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W y ch o d zi w e  w to re k , czw a rtek  i sobo tę 
w raz  z b ezp ła tn y m  dodatk iem  sobotnim . 
P rz ed p ł. k w a rt, w  ek sp ed y cy i 1 m . 25 f.. 
na  poczcie  1 m. 00 f., z odnoszeniem  do 
dom u p rzez  listow ego  1 m a rk ę  75 fen.

I
Za ogłoszenia p łac i się od w iersza  p e -
ty to w eg o  15 fen., od rek lam y  40 fen. n  _  I «
prenum erando . P rz e k ła d  na  języ k  p o i-  K R r  J (
ski b ezp ła tn y . L is ty  do R edakcy i należy
frankow ać. R ękopisów  się n ie zw raca.

D ziś: L eo n a  W . p ap . 
J u tro :  Ju liu sza  p ap . Bochum , w torek , 11 k w ietn ia  1893, Słońca w schód: godz. 5 m. 5 

Słońca zachód: godz. (i m . 06

R E D A K C Y A , E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K I E G O 11 znajduje  się przy  M altheserstrasse  17a na  dole. 

„ W ia ru s  P o lsk i11 zapisany je s t  w  cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preislis te) s trona 336, nr. 97.

Dla gorących głów.
(Ks. L )  W idzia łem  ja  raz taką  scenę: 

P ew ien  cierpiący na pomięszanie zmysłów po­
gniewał się z swą bra tow ą i w ypadłszy z do ­
mu jak  oparzony na ulicę, ściągnął drewniane 
bó ty  z nóg i bijąc się niemi po własnej g ło ­
wie, krzyczał, że aż co całej wsi się ro z leg a ło :
„A  t y ................. a masz! a m asz!11 Biedny
z gniewu na w łasną  b ra tow ę bił niemiłosiernie 
głow ę swoję.

Podobn ie  czyni „O rędow nik41 i kilka o pa­
rzonych  głów w W estfalii w sprawie tutejszych 
rodaków.

Czy p. B aranow sk i z H ab ingkors t  zro­
zumiał dobrze nowego ks. proboszcza, o tern 
się w krotce dowiemy. Nas obaw a bierze, że 
p .  Baranow ski z myszy zrobił jelenia. Dalej 
przypuściwszy, że p. Baranow ski do jo ty  p ra ­
w dę  piszę, to py tam y się, co ta  sp raw a ma 
do czynienia ze związkiem dyecezalnym robo­
tn ików  w dyecezyi paderbo rnsk ie j? Czy t o p .  
B aranow ski nie wie, że I lab in g h o rs t  należy do 
dyecezyi m onastersk ie j?  N am  zaś dotychczas 
nic nie wiadomo, że tam jak iś  związek się za -  
więzuje. Czy też p. Baranow skiem u się co­
kolwiek nie pom yliło?  Czy w dyecezyi 
paderbornskie j będzie związek, czy nie będzie, 
to to ani p. B aranow skiego ani Habinghorstu  
tyczyć  się i obchodzić nie może.

A  więc p. B aranow sk i strzelił na  wiatr, 
a „O rędow nik11 i „Dziennik P o z n .11 za nim. 
Jęż a l rT w B a ran o w sk i  ma za ta rg  z now ym  ks. 
proboszczem w I lab inghors t ,  to niech się z nim 
rozprawo, a niech nie pisze o rzeczach, które­
go zgoła  nic a nic nie obchodzą. Nie praw da  
mój pan ie?

„O rędow nik11 zaś z całą lubością p rzy ta ­
czając w iadomość „P ie lg rzym a11 o ks. Lissie, 
tak  k o ń c z y : „C hw ała  Bogu, że się ta  w iado­
mość po tw ierdza11. Jeżeli te s łow a odnosi 
„O rędow nik11 do zapewnionego w ydaw nic tw a 
„W ia ru sa  Po lsk iego11, to jes t to  chyba czysta 
o b ł u d a , jeżeli zaś odnosi do odejścia ks. 
L issa  z Bochum, to jestto  s z a r ł a t a n e r y a ,  
k tó ra  mu każe życzyć sobie raczej, aby  tutejsi 
rodacy pozostali bez księdza polskiego, jak  z 
księdzem Lissem.

„Ks. dr. L iss, pisze dalej „O rędow nik11, 
może być skąd inąd bardzo (naw et!  Red.) za ­
cnym kapłanem  (co za łaskaw ość! Red.), ale 
na misyonarza nie je s t  s tworzouy. (T ak  ro z ­
s trzygną ł „b iskup-O rędow nik11. Teraz  każdy 
wic, że się po „stw orzonych11 misyonarzy t rz e ­
ba udaw ać  — do redakcyi „O rędow nika11. 
Może jeszcze „ s tw orzony11 misyonarz „O rę ­
dow nik11 da  się sam wyświęcić — choćby u 
R einkensa — i obejmie duszpasterstw o tuejsze. 
R ed.)

„O ręd o w n ik 11 pisze da le j:  „Tow arzystw a  
westfalskie powinny się z tem  liczyć — n a ­
p rzó d 11 (Z czem? czy może z misyonastwem 
„O rędow nika11? Red.) „Może się teraz — przy 
pożegnaniu — (Czy tak  pilno „O rędow nikow i11 ? 
Red.) dow iedzą od ks. dr. L issa :  kto tam  w ła­
ściwie prze  do Zw iązku niemieckiego. (Dowie­
dzą się zupełnie coś innego rodacy. O parciu 
dy związku nikt tu  nie je s t  ciekaw7y się coś 
dowiedzieć, bo obecnie naw et nie ma prezesa 
generalnego, gdyż ks. V aester  umarł. Red.)

K łam ie zaś „O rędow nik11, jak  najęty, 
gdy p isze: „T o  „ W ia ru s 11 w p ad a  w  ten błąd, 
iż mu się wydaje , że dopiero z jego  pojawie­
niem się a więc od 3 la t  rozpoczęło się w 
W estfa li i  życie między naszym i11. Cny „O rę ­

dow niku11 i „W ia ru so w i11 się o tern ani śniło. 
Czy „O rędow nik11 naraz  prorokiem się stał, że 
naw et „ W ia ru s a 11 myśli odgaduje? Co „O rę­
dow nik11 dosyć wyraźnie  o sob ie  tw ie r d z ił,  
(P a trz  nr. 58. Red.) to naraz „ W ia ru so w i11 
przypisuje.

To je s t  robo ta  „O rędow nika11 przeciwko 
ks. Lissowi, bo ten ks. Liss jes t  kapłunem k a ­
tolickim i „O rędow nikow i11 praw dę w oczy nie­
raz palnął. Ks. L iss zaś je s t  dla tego spo­
kojny i śpi spokojnie, jak  suseł, bo wie, że 
co ks. L iss zrobił, tego „O rędow nik11 nie obali, 
chociażby się na głowę postawił. Fa ryzeusze  
powiedzieli P .  Jezusow i, że miał B elzebuba w 
sobie, a cóż grzeszny człowiek ks. L iss  ma 
się gniewać, gdy mu nowoczesuy Faryzeusz  
powie, że nie jes t  stworzony na misyonarz; ks. 
L iss pow ie: D eo gratias!

P ięknie  pisze „Dziennik Pozn .11 w sprawie 
p. B aranow skiego z H abinghorstu ,  „że polskość 
p rzyczynia  się zarazem  i do krzepienia katoli­
cyzm u11. Czy dzieje się to jednakowoż u nie­
których redak to rów ?  Podobno zwłaszcza p ra ­
k tyczny  ich katolicyzm, słynny je s t  na  całą 
Polskę. Nie p raw da  panowie?

Panow ie nie bijcie się sami jak  ów chory 
na umyśle drew nianym  bótem po własnej 
głowie!

„Garceta O p o lsk a 11 zupełnie fniepotrze- 
bnie też swój nos wścibiła do sp raw y w estfal­
skiej, stanęła  mężnie po stronie „party i o rę -  
dow nikow ej11 czyli „party i K lim bim 11 i w y p o ­
wiedziała sentencyę taką, „że ks. L iss wodzi 
„W ia ru sa  Po lsk iego11 za nos11. N a  to od p o ­
w iada ks. Liss, że on „W iar .  P o l .11 za nos 
wodzić nie potrzebuje, lecz chw yta p. redaktora  
„G aze ty  Opolskiej11 za nos i pokazuje mu jego 
dodatek  do „Gaz. Opol." „Gościa N iedzielnego11 
z dn. 9 kwietnia 1893 r. i py ta  się p. K o ra -  
szewskiego, jak  on śmie ludowi katolickiemu 
pisać w swoim „Gościu Niedz.11 na pierwszej 
i drugiej stronie nauki moralne, a na trzeciej 
b e z e c e ń stw a  n iem o ra ln e  o W ojtkach  i 
organistach w skrzyni?  Z w racam y „Gazecie  
O lsztyńskiej11 na to uwagę i wszystkim uczci­
wym Polakom  katolikom na tę dwulicową 
„m oralność11 „Gaz. Opolskiej11 i to przem ycanie  
brudów  i zgorszeń pod płaszczykiem nauk m o­
ralny: h.

P ig u łk a  to gorzka dla „katolickiego11 p. 
redaktora  — to praw da  — i dla tego radzimy 
p. redaktorow i „G azety  Opolskiej" dobrze pil­
nować na przyszłość swej redakcyi, a nie 
w tykać  nosa tam, gdzie nie potrzeba.

Z Wrocławia.
(P o b yt Najprzew. ks. Arcypasterza dr. F loryand  
Stablewskieyo w W rocławiu i  uczta na cześć J E .

Ics. K a rd yn a ła  dr. K oppa .)
A by wziąć udział w uczcie na cześć nowo 

mianowanego księdza K ard y n a ła  dr. K oppa  na 
zaproszenie urządzającego komitetu wyjechał 
nasz Najprzewielebniejszy ks. A rcypasterz  do 
W roc ław ia  w środę o godz. Y211 przed po łu ­
dniem w asystencyi swego kapelana ks. S try ja -  
kowskiego. N a  dworcu w Kościanie przygo­
towano miłą niespodziankę. W o b e c  miejsco­
wego duchowieństwa i licznie zebranych p a ra ­
fian przedstawił p. dr. Bojanowski dziewczynkę, 
k tóra  w kilku słowach wyraziwszy cześć i 
uwielbienie dla dostojnego Zwierzchnika Archi-

dyecezyi, wręczyła mu piękny bukiet z róż, 
konwalii i hiacyntów. Gdy pociąg ruszył, 
wzniesiono gromki okrzyk : Najprz. ks. A rcy ­
pasterz  niech ży je!!!

N a dworcu w W rocław iu  powitali wyso­
kiego Gościa w imieniu komitetu hr. Ballestrem, 
dr. Porsch, radzca  Thiel, proboszcz wojskowy 
ks. D utkiewicz i kapelan JE .  ks. K ardynała .  
W  powozie Jego  Eininencyi i w towarzystw ie 
hr. Ballestrema pojechał Najprzew. ks. A rcy ­
pasterz  do pałacu, gdzie się ks. K ardynał  w zru­
szony z Dostojnym Gościem swoim długo i 
serdecznie witał, okazując radość swą z po­
wodu jego przybycia. O godz. 3 po południu 
odbył się obiad, w którym udział wzięli ks. 
B isk u p -Suffragan Gleich, kilku członków' P rz e -  
św. K apitu ły , lir. Ballestrem, dr. Porsch, radzca 
Thiel (Polak) i inni. Najprzew. ks. Arcypasterz  
zamieszkał w pałacu.

W  czwartek rano o godz. 1/ 2S odwiedził 
Najprzewielebniejszy ks. A rcypasterz  dom św. 
Józefa , główną siedzibę Zgrom adzenia  Sióstr 
Elżbietanek. Obecnym był z lekarzy polskich 
p. dr. Łasiński.

P rzed  południem przyjm ował N ajprzew . 
ks. A rcypasterz  wizyty, poczem sam wizytowTał 
komenderującego jenera ła  Lewińskiego, naczel­
nego prezesa Seydewitza, ks. biskupa Gleicha 
lir. Ballestrema, dr. Porscha , radzcę Thiela, 
barona  I luenego.

O godz. 3 miała się rozpocząć uczta na 
cześć J E .  ks. kardynała  dr. K oppa  w sali C on- 
zerthausu Naprzeciw Jego  Eminencyi zają ł  
miejsce Najprzew. ksiądz A rcypasterz . P o  p ra ­
w icy księdza K ard y n a ła  siedzieli kom enderu­
jący  jenera ł  Lewiński, ks. Biskup Gleich, książę 
na  Raciborzu itd., po lewicy naczelny7 prezes 
Seydewitz, książę Lichnowski itd. P o  prawicy 
N ajprzew . ks. A rcybiskupa siedzieli książę 
H atzfeld, h rab ia  Piickler itd., po lewicy lir. 
Ballestrem, jenera ł-porucznik  Lignitz  i t. d. 
W śró d  Po laków  byli na uczcie tajny7 radzca  
profesor dr. Nehring, radzca Thiel, prof. J a r o -  
chowski. U czestników w ogóle było przeszło 
sześćset.

Szereg toastów rozpoczął J E .  ks. K a rd y ­
nał, w7ywodząc potrzebę okazania czci i p rz y ­
wiązania w7 naszych burzliwych mianowicie 
czasach reprezentantom  porządku i d o b ra  ogółu  
w Kościele i państwie, dzierżycielom tiary  i 
korony: „Ojciec św. Leon X I I I  i cesarz W il­
helm niech ży ją!"

Książę Hatzfeld powstał, aby  wznieść toas t  
na cześć Jego  Eminencyi. P rzed  6 laty p rz y ­
był now y książę Biskup jako  obcy do dyecezyi; 
dyecezyanie ślubowali mu posłuszeństwo, ale 
rychło do posłuszeństwa p rzy łączyła  się miłość 
i cześć. W racającego  z R zym u w purpurze  
witają  wszyscy radośnie, niech ż y j e !

K siądz K ard y n a ł  odpowiada, że nie w  
jego  osobistej pracy zasługa, ale w posłuszeń­
stwie dyecezyan i pomocy duchow ieństw a: to 
podpory  jego działalności. T o as t  na cześć 
miasta , prowincyi i całej dyecezyi.

H r.  Ballestrem zwraca  się do gości. Nie 
sami podwładni dyecezyanie się stawili, ale też 
reprezentanci w ładz wojskowych, spraw iedli­
wości, miasta, którzy w życzliwych są s tó sun -  
kach ze Zwierzchnikiem dyecezyi. Szczerze 
ich tu  witamy. Radość  zaś nasza  wielkie 
przybiera  rozmiary z tego zwłaszcza powodu, 
że Zwierzchnik dyecezyi sąsiedniej, N ajprzew . 
ks. A rcybiskup dr. S tablewski, na  zaproszenie 
nasze także w naszym  gronie obecny. Ścisłe 
były od daw nych la t  stósunki dwóch dyecezyi



i przyjazne są też obecnie stósunki obu N aj- 
przewielebniejszych Zwierzchników. Nasi go­
ście honorowi i Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcybiskup niech żyją !! j

Zakończył szereg toastów Najprzew. ks. 
Arcybiskup Stablewski, który mówił między 
innemi, co następuje:

„Eminencyo! Szanowni Panow ie! Winie- 
nem wdzięczność równie p. hrabiemu Ballestre- 
mowi za życzliwe słowa, które do mnie zwrócił, 
jak  i szanownemu komitetowi, który mi dał 
sposobność wzięcia udziału w tej dla dyecezyi 
■wrocławskiej tak pięknej i wzniosłej uroczy­
stości. Udział mój w tej dla kościoła w ro ­
cławskiego tak doniosłej uroczystości, poruszył 
W Panu. szanowny Panie Hrabio, zamierzchłe, 
czcigodne, drogie sercu memu historyczne 
wspomnienia. Skoroś Pan, Panie Hrabio, od­
świeżył w pamięci naszej ścisłe węzły, które 
łączyły stolicę Gnieźnieńską z Wrocławską, 
(Biskup wrocławski był podwładnym arcybi­
skupa gnieźnieńskiego: Red.) to staje w tej
chwili przed oczyma mej duszy postać wiel­
kiego króla, (Bolesława Chrobrego. Red.) któ­
rego grobowiec wznosi się w poznańskiej mojej 
katedrze, który przed wiekami dziewięciu za­
łożył biskupstwo wrocławskie i otworzył tym 
sposobem wstęp do tej ziemi i miasta tego 
oświacie chrześciańskiej.

„I utrzymało się dzieło jego; opiera się 
krzyż zmiennym losom historyi, nawałnicom 
czasu. P rzy  starej swej katedrze zgromadza 
się lud, zjednoczony węzłem niowzruszonego, 
gorącego poczucia wiery, rzewnej pobożności 
i ofiarności dla kościoła, szczerej miłości dla 
swego Pasterza. Rok minął, jak książę Biskup 
wrocławski w srogiej zimie pospieszył tak 
chętnie do czcigodnej metropolii ongi biskup­
stwa wrocławskiego, do Gniezna, aby dokonać 
biskupiej mej konsekraeyi. Jestem szczęśliwy, 
źe dano mi sposobność spłacić daninę mego I 
serca Waszej Eminencyi. Oby Bóg dawszy 
dobrotliwie taką obfitość łask ducha i serca 
pozwolił Waszej Eminencyi w długim lat sze­
regu pracować dla dobra dyecezyi i pokoju 
wszystkich ludzi dobrej woli. Oby Bóg wy­
nagrodził pracę Jego Eminencyi podejmowaną 
w tak ciężkich czasach i wśród tylu przeszkód 
dla pożądanego pokoju (długo trwające oklaski), 
aby ziarno w uprawiouą przezeńj rolę n ie­
strudzoną rzucane ręką, stokrotny wydało plon. I 
Oby się w sercach wszystkich pokój z Bogiem 
i wzajemna miłość bliźnich mimo przeciwieństw 
coraz widoczniej i potężniej utwierdzała. Jego 
Eminencya niech żyje!“

Około godziny pół do 8 zakończyła się

PO T W Ó R .
P O W I E Ś Ć  A M E R Y K A Ń S K A .

(Ciąg dalszy.)

Antonio znosił jednak zaniedbanie, czy 
też nowe okrucieństwo mulata, bez słowa 
skargi. Nie miał zresztą odwagi wypowiedzieć 
j eji gdyż wobec obawy wywołania gniewu 
Paula, słowa zamierały mu na ustach.

W śród smutku, trwogi i głodu przecho­
dziły  dni i miesiące. Chłopiec marniał powoli.

Od dwóch dni właśnie deszcz padał bez 
ustanku. Zdawało się, że otwarte upusty nie­
bieskie zleją na step cały ocean wody. Paulo 
nie pokazał się w okólniku, głód więc doku­
czał chłopcu strasznie. Napróżno wyglądał 
co chwila w stronę domu, czyli z pomiędzy 
potoków deszczu i mgły nie wychyli się po­
stać Mulata. Upływały godziny daremnego 
wyczekiwania.

Zapadła wreszcie noc, a Paula nie było. 
Antonio wił się z głodu. Myślał, że sen przy­
niesie mu ulgę, niestety, i on odbiegł go bez­
litośnie. Głowa pękała mu niemal z bólu, 
skronie zaś pałały, niby rozpalone żelazo. W  
uszach czuł szum bezustanny, w całem zaś 
ciele wzmagającą się gorączkę.

Kilkakrotnie zrywał się na nogi, chciał 
biedź do domu, upaść do nóg mulata i wołać 
na całe g a rd ło :

— Senhor! bij! zabij! ale daj jeść!
W net jednak spadała nań trwoga i przy­

kuwała go do miejsca.
Zbliżał się ranek, a biedny chłopiec, na- 

wpół przytomny, szlochał i jęczał rozpaczliwie.
Deszcz już ustał, wiatr tylko pędził szare 

chmury po nieboskłonie. Ze stepu zaczęły się

uczta, której przebieg cały był godny, wzniosły 
i wspaniały.

W  Piątek rono o godz. 11 odwiózł JE .  
ks. Kard. dr. Kopp dostojnego swego gościa 
Najprzew. ks. Areypasterza na dworzec, gdzie 
czekali pp. dr. Porsch, prof. Jarochowski i 
ks. prob. Dutkiewicz. Dr. Porsch wręczył 
przy pożegnaniu wspaniały bukiet z róż i kon­
walii Najprzew. Arcypasterzowi, poczem pociąg 
ruszył i stanął w Poznaniu o godzinie 3-ciej 
po południu.

Polskiemu dziecku.
Dziecino mała, u kolan twej matki 

Ucz się pacierza w ojczystej swej mowie,
Bo ponad tobą niewidome świadki,
Z błękitów nieba patrzą się ojcowie.

Nawet spokoju nie mieliby w niebie, 
Słysząc twe modły w języku nieznanym,
Na zawsze by się zaparli tam ciebie,
Skargę na ciebie zanieśli przed Panem.

Pamiętaj dziecię, że ty już w spuściźnie, 
Z samych rąk Boga klejnot ten dostała, 
Czystym go oddaj matee twej ojczyźnie. 
Skonaj, nim byś go wydrzeć z serca dała.

O dziecię moje, ty na polskiej księdze 
Ucz się litery składać w wolnej chwili,
Czy w strojnej szacie, czy w prostej siermiędze 
Znaj język, którym dziadowie mówili.

Znaj i ukochaj! nad wszystkie piękności 
Co błyszczą tobie blaskami zwodnemi,
Kochaj pamiątki minionej wielkości,
Groby twych braci i skarby twej ziemi.

Niechaj najmilszą będzie ci zabawą 
O dziejach dawnych słuchać opowieści,
O tych pokrytych nieprzebrzmiałą sławą,
O dniach wesela — chluby i boleści.

O dziecię moje, jeżeli na wieki 
Miłość ojczyzny serce twe zachowa,
To mimo przeszkód, jak. świat tan daleki, 
Zabrzmi na nowo dźwięczna nasza mowa.

M arya Sokolnicka.

Nowiny ze świata politycznego.
C esarz W ilh e lm  I I  przybędzie do Rzy­

mu wraz z cesarzową dn. 20 bm. i zaraz na 
drugi dzień odwiedzi Papieża. — W  „K ato­
liku" czytamy: „Schl. V. Ztg." z Wrocławia 
powtórzyła artykuł „Katolika" co do zasad, 
jakiemi się kierować należy przy wyborach na 
Górnym Slązku. Podobnie postąpiła gazeta

wznosić opary, a wraz z niemi słaby blask 
przedzierał się przez mgły.

Antonio z trudnością powstał z barłogu, 
załamał ręce i w gorączce powziął szalone po­
stanowienie.

Nie, on dłużej nie w ytrzym a! Trwoga go 
opuszcza i nieznana mu dotąd odwaga rodzi 
się się w wątłych piersiach.

l a k ,  on pójdzie tam, do domu, rzuci się 
do nóg Paula, będzie całował jego stopy i tak 
długo prosił, zaklinał, aż wzruszy to kamienne 
serce i wyżebrze kęs strawy.

Nie waha się już i bieży chyżo, o ile sła­
bnące siły pozwalają, przytrzymując od czasu 
do czasu rękoma biedną głowę, by od bólu 
nie pękła.

Oto i d o m ! Tam, za otwartem oknem, 
spoczywa okrutny Paulo. Chłopieo zawahał 
się. Czy go przebudzić? A  nuż, zanim prośby 
wysłucha, katować zacznie?

— Niechby katował, byleby jeść! jeść!
W  tern oko Antonia padło nagle na

skrzynkę pod węgłem domu, z poza której dre­
wnianych krat wyglądał długi szereg białych 
serów.

Chłopiec rzucił się, jak  zwierz zgłodniały. 
Rozerwał kraty i w okamgnieniu pochwycił ser.

— „Ben ti v i !“ (widzę ciebie!) — zadźwię­
czało nad jego głową.

Dreszcz przebiegł po całem ciele Antonia; 
nogi się pod nim zachwiały, a ręce, trzymające 
zdobycz, trzęsły się, jak w febrze.

Niby błyskawica, przebiegła przez jego 
głowę myśl:

— Więc widzi mnie ten straszny P a u lo !
Chciał biedź, ale strach obezwładnił go.
— „Ben ti v i!“ „Ben ti v i!“ — dźwię­

czało znowu.

Nyska i Prudnicka. Ponieważ żadna z nich 
przeciw zasadom nie wystąpiła, stwierdzamy, 
że słuszność tych zasad uznaną została przez 
niemiecko-katolickie gazety i tych, co za niemi 
stoją. Gdy tak jest, nie ma powodu do dal­
szych rozpraw nad sprawą wyborów. „Schl. 
V. Ztg." nadto wyraźnie oświadcza, że chce, 
aby spokój zapanował między nią a gazetami 
polskiemi. „Katolik oświadcza, że i on chce 
spokoju, a gdy uprawnione żądania ludu pol­
skiego na Siązku zostały zawarowane i sprawa 
wyborów zasadniczo i ponad wszelką wątpli­
wość wyklarowana, przeto niech będzie zgoda 
na pożytek ludu katolickiego i partyi katoli- 
ekiej, centrum. — Ponieważ sprawa powię­
kszenia wojska nie zostanie w parlamencie 
załatwiona przed końcem maja, nowe wybory, 
na wypadek rozwiązania parlamentu, odbyłyby 
się w połowie czerwca. — Zmarł katolicki 
członek Izby panów hr. Bruehl. — Gazety nie­
mieckie donoszą o prześladowaniu Niemców 
w Brazylii. Zapewne im się dzieje taka krzy­
wda, jak  w Polsce pruskiej tj. brazylijczycy 
nie chcą pozwolić, aby ich zjedli. — J E  K ar­
dynał Kreinentz przyjmował mieszkających w 
Berlinie posłów katolickich. — Do R zym n  
przybyło 250 pielgrzymów węgierskich." — 
Książę b u łgarsk i bawi w Wiedniu z kilku 
ministrami i dostojnikami wojskowymi. Slub 
jego odbędzie się napewno 20 bm. Zastępuje 
księcia w rządach minister oświaty Zywkow. 
Mówią, że Bułgarya niebawem ogłosi swą 
niezależność. — W B r a z y lii  w prowincyi 
Rio Grande do Sui rewolucya. Powstańcy 
pobili wojska rządowe.

Z  stron ojcaystych-
* Z P r u s  Z a ch o tlu ieh  i W a n u ii.
O lsztyn . Gazeta „Olsztyńska11 pisze w 

ostatnim num erz: Jak  donosiliśmy, u bibliote­
karza p. Kobudzińskiego w Ramsowie zabrał 
żandarm siedm książek z czytelni ludowvch. 
Książki te zostały p. K. z powrotem zwrócone, 
bo widocznie nic „niebezpiecznego" w nich 
nie ma. Natomiast nałożono na p. K. 15 m. 
kary  za niezameldowanie procederu (Gewerbe) 
jako bibliotekarz. Ponieważ książki z Czvt. 
Lud. wypożyczają się bezpłatnie i p. K. od 
nikogo też fenyga nie wziął, więc nałożenie 
kary jest niesłuszne. Pan  Iv. zrobił też od­
wołanie do sądu, który zapewne karę zniesie. 
— Najstarsza kobieta w Wschodnich Prusach 
wdowa po kupcu Lux w Nidborku obchodziła 
w drugie święto Wielkanocne 104-letnią ro­
cznicę urodzin. — Dla wojska 1 korpusu zo-

Chłopiec zebrał wszystkie siły i z rozpa­
czliwym ruchem pomknął, jak strzała na step.

Biegł, co mu tchu stało. Daremnie lianv 
i bluszcze chwytały jego nogi — rozrywał je 
rozpaczliwie; daremnie kolce ostów wbijały s:ę 
w jego stopy — nie czuł i c h ; biegł i biegi 
coraz dałej. O! bo Paulo goni go niezawodnie. 

• W szak w uszach jego tętni straszny głos m ula ta :
— ̂ „Ben ti vi!" „Ben ti v i !“
Stój, biedny chłopcze! Nie Paulo cię goni, 

nie jego zemsta cię ściga, ino małe, żółte p ta­
szę, skacząc po gałęziach piniera, szczebioce:

— „Ben ti v i!“ „Ben ti vi!
Strach i gorączka zamgliły jednak zmvsły 

biedaka. Nic nie widzi, nic nie czuje, tylko 
nad rozpaloną głową straszną rękę Mulata, a 
w szumiących uszach przeraźliwy jego głos. 
Nie ogląda się, bo zamarłby na miejscu, u jrza­
wszy tę okrutną postać. Więc bieży naoślep 
— byle dalej! byle dalej!

Biedne piersi, do których bezwiednie przy­
ciska biały ser, nie mogą już znieść zmęczenia; 
ból szarpie i kłuje je, jak  nożem, po nogach 
krew ścieka, a stopy palą niemiłosiernie. Ale 
nic to, bo on musi uciekać — byle d a le j! byle 
dalej!

Potknął się raz i drugi, lecz i wyprosto­
wał się w tej chwili.

Ot, tam, wśród onej kępy bambusów, co 
znienacka wystrzeliła ze stepu, odpocznie choć 
trochę.

Nie, nie! Przed oczyma staje mu ojciec, 
gdy go niemiłosierny Paulo, skatowanego i bro­
czącego krwią, ciągnął na lassie. W szak i jego 
ten sam czeka los. Zbiera więc resztki ucie­
kających sił i mknie — byle da le j! byle da le j!

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

- a ł a  u s ta n o w io n a  d o p ła ta  na  u t r z y m a n ie  j a k  
a s tęp u je :  W  K ró lew cu  i P i ła w ie  16 fen.
z iennie d o d a tk u ,  w  K ła jp e d z ie  15 fen., w  

.'.Łynie 13 fen., w  W a r te m b o r k u  8 fen. itd. 
tego  w idać ,  że po K ró le w c u  i K ła jp e d z ie  

zecie  m ie jsce  za jm u je  O lsz tyn ,  gdz ie  życie 
.t. n a jd ro ż sze ,  p o dczas  g d y  w  W a r te m b o r k u  

ym an ie  o p o ło w ę  p ra w ie  j e s t  tańsze .  —  
.. w iad o m o ,  w y s ła ło  d u c h o w ie ń s tw o  w a r -  

ivusk ie  do ks. k a rd .  K re m e n tz a  w  K olon ii  
es z p o w in szo w an iem . N a  a d re s  te n  o d ­
s ie d z ia ł  ks. k a r d y n a ł  d z ięk u jąc  za  p am ięć  i 
:selając a rc y p a s te rs k ie g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a ,  

t iBt dz ięk c zy n n y  a d r e s o w a n y  je s t  do księży  
. k an ó w  K a r a u a  w O lsz tyn ie  i K o n r a d ta  w 

Z y  borku .
O lsztynek. P e w ie n  ro b o tn ik  w  N icpon i 

7. .żył się, że  m oże żyw e  r y b y  p o ły k a ć .  C z te ry  
.żywe p łoc ice  już  po łk n ą ł ,  p ią ta  u tk n ę ła  m u  w  
g a r d le  i pom im o pom ocy ,  zan im  le k arz  p rzy b y ł ,  
ro bo tn ik  ów  się udusił .

3Hdbork. D n ia  28 m a rc a  w y b u c h ł  we 
w s i  R u s k o w ie  p oża r ,  k tó ry  sk u tk iem  s p r z y ja ­

j ą c e g o  w ia t ru  ta k  się  ro zsz erzy ł ,  że dz iew ięć  
d y n k ó w  g o sp o d a rsk ich  w ra z  z in w e n ta rz e m  

niszczył.
F rom b ork . U ro c z y s to ś ć  św . W o jc ie c h a  

nie będ z ie  się ju ż  o b chodz ić  w ś r o d ę  po t r z e ­
ciej n iedzie li  W ie lk a n o cn e j ,  ty lko  trafi w  tym  

k na t rze c ią  n iedzie lę  po  W ie lk ie jn o c y ,  to  
j e s t  23 kw ie tn ia .

Z e S lą zk a .
J a n o w ice . R a z e m  z p ie lg rz y m k ą  po lską  

zez P rz e w .  ks. S m o cz y ń sk ie g o  p r o w a d z o n ą  
w y jec h a l i  do R z y m u  z w iosk i nasze j  n a s tę p u -  
ąey  p ie lg rzym i:  Ig n a c y  B a k a  z có rk ą  K a t a ­

rz y n ą ,  M acie j  K w a s ig ro c h  z có rką  J o a n n ą ,  
T o m a s z  Tebei,-  M a r ta  S zudz ich ,  J o a n n a  O krę t ,  
J a n  M usialik  z synem  ta k że  J a n e m ;  a z P a ­
w łow sk ie j  parafii p a n o w ie  A n to n i  B a k a ,  K aró l  
C isz ,  J ó z e f  YVyrtki, J a n  M usia lik  o raz  A p o lo ­
n ia  W a le n to w a .  P a n  Ign .  B a k a  z J a n o w ic  
ja d z ie  do R z y m u  po raz  c z w a r ty ,  a p a n  A n t .  
B a k a  z P a w ło w a  po r a z  trzeci.  W  ogóle 

"w y jecha ło  do R z y m u  z p o lsk ą  p ie lg rzy m k ą  
oko ło  80  Ś lą z a k ó w .  D o  B o g u m in a  o d p r o ­
w a d z i ł  ich p. J .  K .  M aćkow sk i,  r e d a k to r  dzie l­
n y c h  „ N o w in  R a c ib o r s k ic h 44. W s z y s tk im  p ie l­
g rz y m o m  ży c zy m y  szczęśliwej d rog i  i j a k n a j -  
szczęś l iw szego  p o w ro tu .

K oxiasxy ja . N a  d w o rc u  w  D e u ts c h -  
W e t te  (?) p rz e je c h a ł  p o c ią g  g a r n c a r z a  S c h in ­
d le ra ,  k tó ry  z Z a b r z a  w ra c a ł  do sw o ich  do 
K o z ie j  Szyi.  N ieszczęś liw y  tak ie  pon iós ł  ran y ,  
że  w k ilka  g odz in  później um arł .  N a  szczęśc ie  
z d o ła ł  je sz c z e  p rz y ją ć  o s ta tn ie  S a k r a m e n ta  św. 
S ch .  w y s ia d ł  n a  rzeczone j  s tacy i ,  spóźn ił  się 
z w s ia d an ie m  i w sk o cz y ł  na  s top ień  w agonu ,  
g d y  p o c ią g  b y ł  ju ż  w  b iegu . P r z y t e m  się 
p o ś l izn ą ł  i s p a d ł  pod  ko ła .  W ła s n a  te d y  n ie -  

'-’o s t ro ż n o s ć  p o z b a w i ła  go życ ia .
R a cib ó rz . P e w ie n  m ło d y  u rzę d n ik  sk o ­

c z y ł  w  z a m ia rz e  s a m o b ó jc zy m  z m o s tu  k o le jo ­
w e g o  do  O d ry ,  a le  zo s ta ł  w y ra to w a n y  p rzez  
r y b a k a  F is c h e ra  z O s tro g a .  —  T u te js z e  d w a  
s z w a d r o n y  u ła n ó w  o p uszczą  R a c ib ó rz  d n ia  1 
.L ipca  1895 roku . Z a p e w n e  ca ły  p u łk  zos tan ie  
r a z e m  śc iąg n ię ty .

sk u te c z n e  p o p ie ra n ie  j ę z y k a  n ie -  
■kiego o t r z y m a ł  nau c zy c ie l  A r n d t  z N as ie lu  

.76 rnrk., a nauczyc ie l  T r o j a n  w  C re u z th a l  (?) 
pod  O po lem  80  mk. n ag ro d y .

Z m ia n y  w s ta n ie  d u c h o w n y m : P rz e w .  
ks. k a p e la n  G ro s z e k  p rze n ie s io n y  zo s ta ł  ja k o  
k a p e la n  do C h rap k o w ic ,  a  p rzew . ks. k a p e la n  
.Bertz ik  z C h ra p k o w ic  j a k o  d ru g i  k a p e la n  do 
kośc io ła  św . T ró jc y  w  B y to m iu .  A d m in is t r a ­
to r  n  ta m te jsze g o  kośc io ła  N. M a ry i  P .  m ia n o -  
■wau  f  zo s ta ł  p rzew . ks. kap .  S try c ze k .

JLony. S u b d y a k o n o w ie  J u l iu sz  D w u ce t ,  
8j gośc innego  A le k s a n d r a  D w u c e t a  z Ł o n ó w ,  

a  ł n e d y k t  \ o l g n e r  z S o b ie s ła w ia  w  C zechach ,  
o trzy m ali  dn ia  6 bm. w  B u k a re sz c ie  w R u ­
m unii  św ię ce n ia  d y akońsk ie .

W  B e łż n ic y  o d b y ło  się w  n iedzie lę  dn ia  
9 . w ie tn ia  po  p o łu d n iu  o godzin io  3 -c ie j  w  
t o 1: u p a n a  S ch u lz a  zeb ran ie ,  n a  k tó re m  p. 
M., p rze d s taw ic ie l  B a n k u  Z iem sk iego  z P o z n a ­
nia, m ów ił  o k o rzy śc iac h  n a b y w a n ia  p a rc e l  za  
p o ś re d n ic tw e m  B a n k u  r e n to w e g o  i B a n k u  Z ie m ­
sk ie g o  w  P o z n a n iu .

K oźle . G o sp o d a rz o w i  G a c c e  z B rz e ź c a  
sk rad z io n o  tu  w  ty c h  dn ia ch  z k ieszen i 32 
oaa:-ek. P o l ic y a  ju ż  p o c h w y c i ła  z ło d z ie ja .  J e s t  

jakiś w łó c z ę g a  z Z a b rz a .

€r!iw ice. W  w ielk i  p ią tek  z g o rz a ła  w  
S zo b isz o w ica ch  po s ia d ło ść  p. M o ry sa ,  a  w czo ra j  
znów  sp a l i ła  się s to d o ła  w  S zy n w a łd z ie .  Z d a je  
się, że  w  obu  m ie jscach  og ień  b y ł  p o d ło ż o n y .

K a to w ic e . I n w a l id a  gó rn iczy  K . z B o ­
gucic, k tó rem u  żona  n iedaw no  te m u  u m a r ła ,  
ta k  śm ierc ią  je j  się zm ar tw ił ,  że p o p a d ł  w  o -  
b łąkan ie ,  g ran ic zą ce  z sza leńs tw em . B ie g a ją c  
po wsi,  z a cz ep ia ł  p rzechodn iów , b ił  ich p ię ­
ściami, a  p o tem  sk o c zy ł  do p rz y k o p u  pe łn eg o  
w o dy .  W y r a to w a ła  go policya.

Z blizka i z daleka.
Z R zym u  p iszą  n a m :  S z a n o w n a  R e d a -  

k c y o ! C z y tu ję  j a  b a rd z o  pilnie W a sz e  pismo. 
S zczegó ln ie  ś ledzę  ru ch  w p o lsk o -k a to l ic k ich  
to w a rz y s tw a c h ,  k tó rych  rozw ój b a rd z o  mnie 
cieszy.  B u d u ją c a  je s t  ofiarność R o d a k ó w ,  k tó ­
rzy  w  n iek tó ry ch  to w a rz y s tw a c h  s k ła d a ją  co 
ro k  po k ilka  se t  do ty s iąc a  m arek .  J e d n a  
rzecz  m nie ty lko  u d e r z y ła :  oto w  w y k az ie  w y ­
d a tk ó w  nie m ogę  się d o p a t rz eć  sum  w y d a n y c h  
n a  książki .  J e ż e l i  g d z ie  spo tka łem  w zm ian k ę  
o w y d a tk a c h  n a  książki,  to  by ły  one tak  s z c z u ­
płe ,  że nie w a r to  o nich w spom inać.  W  p ie r ­
wszej chwili g o tów  by łe m  p rzy p u sz cz ać ,  że 
w asz e  to w a r z y s tw a  z daw n ie jszych  la t  m a ją  
b o g a te  zb io ry  ks iążek , a le w  sp ra w o z d a n ia c h  
s p o ty k a łe m  ta k ie  w z m ia n k i :  „ N a sze  to w a r z y ­
s tw o  m a b ib lio tekę  z łożoną  z 30, 40  lub 50 
ks ią że k 44, a w  d o d a tk u  n a s tę p o w a ła  u w a g a ,  że 
są  one w łasn o śc ią  T o w a r z y s tw a  C zy te ln i  L u ­
d o w y ch  w  P o z n a n iu ,  czyli je d n e m  s ło w e m  zo ­
s ta ły  o d d a n e  do u ż y tk u  cz łonków  za  darm o .  
M oże  S z a n o w n a  R e d a k c y a  ra c z y  w y t ło m a c ż y ć  
mi ten  ob jaw , na  k tó ry  ta k że  n iek tó rzy  m oi 
zna jom i zw rócili  uw ag ę .  (Zanim  zab ie rz em y  
g ło s  w  po w y ższ e j  sp raw ie ,  p ro s im y  naszy c h  
czy te ln ików , a b y  n am  zechcie li  w y raz ić  o niej 
sw o je  zdan ie .  R e d .)

K o n tr o le  w io sen n e . T e g o ro c z n e  k o n ­
t ro le  w io se n n e  w B o c h u m  o d b y w a ją  się w n a ­
s tę p u ją c y m  p o r z ą d k u :  d la  B o c h u m : m ia s ta  o -  
r az  1 i 2 o k ręg u  w  u jeżdżaln i  F o r k a ,  B a h n -  
ho fs tr .  25 w  B o c h u m : dn ia  13 k w ie tn ia  o godz. 
7 i p ó ł  z r a n a  d la  g w a rd y i  i specya lne j  broni 
z la t  1880, 81, 82, z w yk luczen iem  tych ,  k tó ­
r z y  w stąp il i  w  czas ie  od  1 k w ie tn ia  do 30 
w rz e śn ia  r. 1881. D n ia  13 k w ie tn ia  z r a n a  o 
godz. 9 d la  r e z e rw y  z la t  od  1889 do 9 2 ;  o 
godz. 10 i p ó ł  d la  r e z e rw y  z r. 1888. —  D la  
p rac u jąc y ch  w  s ta re j  le jarni s ta li  w  szopie  
s t r a ż y  ocho tn icze j  w  B ochum  p rz y  H a u p ts t r .  
n a  po łudn ie  od  d w o rc a  f a b r y c z n e g o : D n ia  13 
bm. w  poł.  o godz .  12 d la  g w a r d y i  i broni 
specya lne j  z la t  od  1880 do 1892 i m łodszych  
z w y łąc ze n ie m  tych ,  k tó rzy  w stąp il i  w  czasie  
od 1 k w ie tn ia  do  30 w rz e śn ia  r. 1881; dalej 
d la  rez e rw y  z la t  od  1 8 8 0 — 92, i d la  tych ,  
k tó rz y  m a ją  się p o d d a ć  su p e rrew iz y i .  —  Z a ­
z n a cz am y ,  że k o m e n d a  w o jsk o w a  d a ła  do 
w szy s tk ich  g a z e t  in se ra t  o k o n tro la c h  w io se n ­
nych , n ie pom ija ją c  so c y a l is tycznych .  „ W ia r u s  
P o l s k i44 nie ty lko  n ie o t rz y m a ł  p ła tn e g o  in se -  
r a tu ,  a le  n a w e t  nie n ad e s ła n o  m u og łoszen ia ,  
a b y  j e  m óg ł zam ieścić  bezp ła tn ie .

L a n g en d reer . T u te js z y  p ro boszcz  ks. 
G ro s sh e im  o b c h o d z i ł  b a rd z o  u ro cz y śc ie  swój 
25 le tni ju b i leusz  k ap łań sk i .  —  W  I l i ld e b r a n d s -  
b a u s e n  u tw o rzo n o  a jen c y ę  p o cz tow ą .

B o ttro p . J e d e n  z tu te jszych  ro d ak ó w ,  
P o la k  z G ó rn e g o  S ląz k a  w y g ra ł  n a  lo te ry i  
3064  m arek .  Z a m ie rz a  on n iezw łoczn ie  po ­
w ró c ić  w  s t ro n y  rodz inne ,  co m u  się  b a rd z o  
chw ali.  R o z u m ie  się, że  p o d a ją c  tę  w iadom ość  
nie chcem y  n ikogo  za chęcać ,  a b y  g r y w a ł  w  
lo te ryę .  O w y g ra n e  b a rdzo  t ru d n o .  D użo  
ludz i  n ie p o trzeb n ie  n a  nie w y rz u c a  p ien iądze ,  
z a m ia s t  j e  o d d a ć  do k asy  o szczędnośc i  i l iczyć 
ty lko  n a  sw ój z a ro b e k  a  n ie n a  szczęście. 
L e p s z y  w róbe l  (lub fenyg)  w  g arśc i ,  niż k a ­
n a re k  (lub z ło to )  n a  d a c h u  (lub w  kas ie  lo ­
te ry jne j . )

H elb ra . D n ia  12 m a rc a  o dby ło  się p o ­
siedzen ie  Z a rz ą d ó w  p o lsk o -k a to l ic k ic h  T o w a ­
r z y s tw  z okolicy  H e lb ry ,  celem po in fo rm o w an ia  
się o Z w ią z k u  p o lsk o -k a to l ic k ich  T o w a r z y s tw  
w  Sakson ii ,  n a  o d ez w ę  p. J a n a  R o g a ły ,  p rz e ­
w o d n iczącego  p o lsk o -k a to l ic k ieg o  T o w a r z y s tw a  
w  M a g d e b u rg u .  N a  to posiedzen ie  s taw ili  s ię : 
Z a rz ą d  z H e lb ry ,  z A h lsd o rfu ,  z K lo s te rm a n s -  
feld, j a k o  też  gośc ie  z L e im b ac h ,  k tó rzy  także  
z a m y ś la ją  ta k ie  T o w a r z y s tw o  za łożyć .  W s z y s c y  
się  jed n o g ło śn ie  zgodz il i  n a  z jaz d  de lega tów ,

ale chcą  go mieć później aż T o w a r z y s tw o  w 
L e im b a c h  pow s ta n ie .  Z a  na js to sow n ie jsze  
m ie jsce  n a  z jazd  d e le g a tó w  w y b ra n o  S tra ss fu r t .

O w oce g erm a n ix a cy i. Z  D e rn e  p iszą 
n a m :  P e w ie n  z p o w ia tu  sz tum sk iego  tu  do tąd  
p rz y b y ły  m łodzien iec ,  zn iem cza ły  P o la k ,  b a rdzo  
ła d n ie  tu  sob ie  p o s tę p u je ;  ch o d zen ie  do  k o ­
śc io ła  u w a ż a  ty lko  za  rzecz  m o d y ;  raz u  p e ­
w nego  na  zapy tan ie ,  czy  b ę d ą c  ka to lik iem  nie 
pó jdz ie  do k o śc io ła ?  o d p o w ie d z ia ł :  „ D a s  ist 
h ie r  ke ine  M o d e  in W e s tf a le n .44 N ie  wiem , 
co b y  też  ci p an o w ie  pow iedzie li  na  ta k ą  o d ­
pow iedź ,  k tó rzy  to  nas  P o la k ó w  chcą dziś  lub 
ju t r o  zn iem czyć  i w ygub ić .  Z a p e w n e  b y  ow e­
m u N iem cow i p rzyznali  s łuszność ,  bo  oni w o lą  
s ły szeć  zn iem cza łego  P o la k a ,  choćby  ta k  mówi, 
po  n iem iecku  j a k  p a p u g a ,  a  o relig ią  to się 
oni n ie p y ta ją ,  bo  ich bogiem  je s t  brzuch .  
Ci p anow ie ,  k tó rzy  to  po g a z e ta c h  um ie ją  P o ­
la k ó w  w y sz y d z a ć  i p rze zy w ać ,  niech się  p r z y ­
p a t rz ą ,  co za  o w oce  p rz y n o sz ą  ci zn iem czali 
P o lac y .  N iec h  oni n am  i n aszy m  nazw iskom  
d a d z ą  spokój,  bo my nasze  n a z w isk a  o trzym ali  
od  naszy c h  o jców  i p rzo d k ó w ,  k tó rz y  k rew  
p rze lew ali  za  n a sz ą  w ia rę  i o jczyznę,  i nosim y 
je  n a  to, ż e b y  nam  p rz y p o m in a ły  że je s te śm y  
P o lak a m i,  a  nie n a  to, żeby  różn i r e d a k te ro w ie  
nas  p rz e z y w a l i  „ P o ls k i s 44 lub „ P o le n s o h n e 4-. 
T e r a z  się p y ta m  o jca  ow ego  m łodz ieńca ,  k tó ry  
m a  um ieć  d o b rz e  po po lsku  i j e s t  P o lak ie m ,  
czy  ty  o jcze sp o d z iew a sz  się pociechy  z t a ­
k iego d z ie c k a ?  C zy  to  będz ie  k iedyś  w z o r o ­
w y  ojciec d z iec io m ?  C zy  będz ie  z n iego d o ­
b ry  o b y w a te l  d la  K o śc io ła  i p a ń s tw a ?  N igdy  
a n i g d y ! O n  w p a d n ie  w s id ła  socyalis tów  i 
s tan ie  się w rog iem  ludzkości i w sze lk ich  p o ­
rz ą d k ó w  spo łecznych .  A  w ięc  w s ty d  dla p o l ­
skich  rodziców , jeże li  sw e  dzieci n a p a s ą  g e r -  
m a ń szc zy z n ą  a nie d a d z ą  im religii i nie p o ­
w ied z ą  im, że do  K o śc io ła  się idzie, ab y  s łu ­
ch a ć  s ło w a  B ożego  i być  ob ecn y m  Ofierze 
M sz y  św. C zeka jc ie  ty lko  rodz ice  a  tak i  sy n e k  
w as  je szc ze  w y śm ie je  i n a z w ie  g łup im i P o l a ­
kam i (Z a  k o re sp o n d e n c y ę  nic nam  się  n ie  n a ­
leży. K o re sp o n d e n c y e  k r ó tk ie  i  tr e śc iw e  
a  z w ła sz c z a  p is a n e  w  p o d o b n y m  duchu ,  j a k  
p o w y ższ a ,  p rzy jm u jem y  z w dz ięcznośc ią  i chę­
tn ie  d ru k u jem y .  R e d .)

S tru t. D n. 4 bm. zna leziono  n a  p o b l i ­
skiej g ó rz e  zw ło k i  po lsk iego  ro b o tn ik a ,  k tó ry  
zo s ta ł  p rze d  p ięc iu  ty g o d n ia m i w y s ła n y  z k la ­
sz to ru  Zelle  do B u e t ts te d t ,  z k ą d  ju ż  nie wrócił .  
K ru k i  i lisy zw łok i ju ż  p o sz a rp a ły  znacznie .

W  S cJ im etłeliausen  p. G re v e n  będz ie  
po lsk i k s iądz  s łu c h a ł  spow iedz i ,  w t rze c ią  n ie ­
dzie lę  po W ie lk a n o cy .

T h a le  pod  H a rc e m .  P a n  R o m a n  W a ł -  
ko w iak ,  p rezes  T o w .  p o ls k o -k a to l ic k ie g o  o g ła ­
sz a  m iędzy  innem i, co n a s tę p u je :  O d z y w a m  
się do w szy s tk ich  R o d a k ó w  w C h ry s tu s ie ,  
k iedy  nas  P .  B óg  P o la k a m i  s tw o rzy ł ,  to też 
P o la k a m i  zos tan iem y . N a sz e  T o w a r z y s tw a  
s t r z e g ą  w ia ry  i b ron ią  się p rzec iw  socyalis tom  
tak ,  j a k  O j„ iec  św . chce, n iech  w ięc  ta k  p o ­
zos taną .  D la  tego  j a  też  z a p ra s z a m  w s z y s t ­
k ich  R o d a k ó w  z S akson ii  i W estfa l i i ,  {którzy 
d la  ch leb a  opuścili  z iem ię po lską ,  do  S t r a s s -  
fu r tu  n a  dzień  30 k w ie tn ia .  N ie  z w a ż a jm y  
na  to ,  żeby  nam  T o w .  z k a s y  n a  p o d ró ż  p ł a ­
ciły, bo p rzec ie  n a  p od róż  k a ż d y  ty le  będzie  
m ia ł.  M y  z T h a l i  p rzy je d z ie m y  przyna jm n ie j  
z p o ło w ą  cz łonków . W e źm y  B o g a  na po m o c  
i tę  M a tk ę  B o sk ą  naszą  a  P o la k a m i  p o z o s ta ­
niem y. A b o n u jem y  tu ta j  „ G ło s  P o l s k i44, „ W i e l ­
k o p o la n in a " ,  „ P rz y ja c ie la  L u d u " ,  „ G a z .  P o l ­
ską-4 z B e rl in a  i „ W ia r u s a - 4 z B o c h u m . D o ­
noszę  także ,  że w  T h a l i  z a ło ż y l i ś m y  ta k ż e  
T o w .  śp ie w ac k ie ;  cz łonkow ie  b ę d ą  się uczyli  
śp ie w ać  po polsku, a b y  m ogli śp iew ać ,  g d y  
k s iądz  P o la k  przy jedzie .  K s ią d z  P o la k  będz ie  
u nas  w  po ło w ie  kw ietn ia .

S ch o en ą u  (K a tz b a c h ) .  Z n a jd u ją c  się w 
biedzie z a m o rd o w a li  tu  pew n i  rodz ice  cz te ro ­
le tn ią  sw ą  córkę  a n as tęp n ie  u s i ło w a li  o t r u ć  
się k w ase m  karb o lo w y m . J a k  w ia ra  n ie  w z m a ­
cnia cz łow ieka  p o p a d a  on  ła tw o  w  ro z p a c z  i 
s ta je  się zb rodn ia rzem .

Nabożeństwo polskie.
Od 11 do 17 spow iedź (w  n iedzielę nabożeństw o) w  

G elsenkirchen; — od 10 rano do 20 spow iedź w  S te e le -  
Ilorst, ja k  je st  zapow iedziane. — W  niedzielę 16 po ó -  
biedzie o 4  kazanie polskie w  10s3en u św . Józefa, a spo­
w iedź od 21 rano do 24. — Od 25 rano do 30 w łącznie  
w  Oberhausen. — 13 i 14 spow iedź w  Bochum ; — 14 
po obiedzie i  15, 16 i 17 w  Elberfeldzie i Sonnboru (je ­
żeli są zapow iedziane spow iedź i nabożeństw a.)



W I A R U S  P O L S K I .

Bracia Alsberg, Wattenscheid
polecają

na wyprawy
barchan i drylich, płótno, pierze i puch, syamozy, katuny i adamaszk na pościel,
g o to w e  p o w ło k i, k o łd ry  w e łn ia n e  i  b a w e łn ia n e , k o łd ry  pikow fe i  w aflow e, k o łd r y  h a fto w a n e , p r z e ś c ie r a d ła ,

ja k o  te ż  w sz e lk ie  in n e  p rzed m io ty  do w ypraw y.

Szczególnie zasługuje na uwagę: £ £  kompletna doskonała pościel,3i
złożona ZZZZ1 z szerokiej p ierzyny , spodka, w ezgłow ia i dw óch poduszek . ........

®  Małerye pod gwarancya nie nrzepuszczajace pierza. • •  Pierze i puch bez pyłu pod gw ara n cy? ,®
Jakości IV  z dobrego barch an u  kortow ego, 24 funtów' p ierza  kaczego , 4 0  m a rek .

„ III z najlepszego barchanu  skórzanego , 27 funtów  półpuehu  kaczego 5 2  m a rek .
„ II z najlepszego b a rch an u  sa tynow ego, 27 funtów  p ierza  dartego  TO m a rek .
„ I z  najdelikatn iej, b a rch an u  a tłasow ego , 27 funtów  półpuehu  8 5  m a rek .

j\a żyrze ni nasypuje się wobec kupującego.

Nowości wiosenne Materye na ubrania, ubiory dla kobiet, mężczyzn 
1 i dzieci w niezwykle wielkim wyborze i po bardzo nizkicli cenach. 
B W ykonanie podług miary pod gwaranćyą dobrego leżenia.

G ospodarstw a ren tow e.
Podpisana Spółka Ziemska sprzedaje następujące gospodarstw a 

rentow e za pośrednictwem Królewskiej Generalnej K om isyi:
1. w M a r i c o w  i c a c h ,  pow iat średzki, stacya kolei żel. P ie rzch n o : 

a) D w a folwarki z obszarem po 300 morgów z kom pletnem i bu­
dynkami, inwentarzami i zasiewami; 

b l cztery gospodarstwa z obszarem 60 morgów z kompletnemi bu­
dynkami i zasiew am i; 

c) K ilka parcel obsianych, bez budynków, z obszarem 10, 40, GO 
i 100 morgów. — Ziemia w  M arkowicach przeważnie pszenna 
i wydrenowana.

2. w  Naramowicach ł/2 mili od Poznania:
a) gospodarstwo z obszarem 112 morgów, z kompletnemi budynkam i;
b) parcela  z obszarem 33 morgów z łąką, bez budynków. — Zie­

m ia w  Naramowicach je s t  żytnia i kartoflana.
Nabywca winien wpłacić jako zaliczkę dziesiąta część ceny ku­

pna za ziemię i czw artą część ceny za budynki, oraz przejąć na siebie 
rentę, wynoszącą 4 %  od reszty ceny kupna a am ortyzującą się w G0‘/2 
atach. W  pierwszym  roku po przejęciu gospodarstw a rentowego przez 

państw o może nabyw ca być zwolnionym od płacenia renty państw o­
wej. Na w ystawienie budynków może nabyw ca otrzy mać pożyczkę 
amortyzacyjną po 4% .
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. Rycerska nr. 13.
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W Ekspedycji Wiarusa Polskiego

17aw Bochum, Maltheserstrasse Nr
jes t do nabycia

papier listowy
t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

z pięknemi polskiemi napisami. ------
w

C ena za  jed n ę  teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko ­
pertam i 10 fen.- z p rzesy łką  13 fen . K to
zakupi od razu 30 teczek, otrzym a przesy łkę 
franko. — N ależytość trzeb a  przesłać  n a ­
p rzód  w  m arkach pocztow ych w (liście).

Ekspedycya „W iarusa Polskiego“ poleca:

Stacye ożyli Droga Krzyżowa.
C ena 10 fenygów , z p rzesy łką 13 fenygów .

^kspedycya „W iarusa Polskiego" w Bochum poleca:

Ustawy i modlitwy
Powszechnego Słow. Rodzin Ghrześciańskich

poświęconych
ICTajśw. Rodzinie z Nazaretu.

C ena 5 fenygów , z op łaconą przesy łką 8 fenygów .

Bazar m odniarski i szmuklerski.
Selm a Palk,

Ilerne, Balinhofstrasse 23.
N ajw iększy wybór ubranych 

kapeluszy dla pań i dzieci 
od najtańszych do najlepszych ga­
tunków. W elony i w ianki 
ślubne, gorsety, rękaw i­
czki, kw iaty, pióra, w stą­

żki, koronki. 
Bielizna płócienna, bieli­
zna gumowa. K raw atki. 
Stare kapelusze ubiera się tanio 

i gustownie.
N ajlepsza usługa. Najniższe ceny.

Listy żałobne, 
Pam iątk i 

po zmarłych

w ykonyw a tanio i gustownie 
D rukarn ia

,,W iarusa Polskiego"
w Bochum (w  W estfalii).

J .  H. Diekhófer,
C a s tro  p ,K irchenplatz nr. 3. 

poleca swój skład zegarków.

^ Z a k ła d  fotograficzny. VZakład fotograficzny/

Jul. Markwitz.t W annc, G elsen k irch en er-^L  
A  strasse, przy dworcu. X  

▼  Odbieram codziennie przy
^  każdem powietrzu. N a j-  <

piękniejsze wokonanie.

©

Tanie ceny.
Mówi się po polsku.

w yleczyć można naw et w  na jgor­
szych w ypadkach przez użycie 
Dr. Beckera balsam u prze­
ciwko świerzbiączce. Butel­
ka  po 1,50 i 3 mr. Skład w  S t a ­
rej Aptece fA lte Apotlieke) 
B o c h u m ,  przy S tarym  Rynku.

Szanow nym  R odakom  donoszę, iż zakupiłem  
b ardzo  tanio  w ielką ilość
sukna, kortu i kamgarnu

na ubrania, paletoty i spodnie.
Jestem  w ięc w stan ie  w ykonyw ać w szelkie 

rzeczy ja k  najtan iej pod gw aranćyą dobrego od­
robien ia . P ro szę  z tej okazyi sko rzystać .

M am  także w ielki w ybór koszul, spodni do 
robo ty , kitli, szelek i k raw atów  po ja k  n a jtań ­
szych i rzetelnych  cenach.

Z szacunkiem

A. Powało wski,
krawiec męski,

B o c i i u n i ,  pray S ta ry m  R y n k u  Jfo. 3 ,
obok kościoła św. P io tra  i P aw ła .

T ow arzystw om , jak o  i osobom  p ry w a­
tnym  polecam y oprawmy rocznik

Posłańca Katolickiego 
i Nauki katolickiej

z przeszłego roku- 
K siążk i te  zaw iera ją  prócz E w angie lii 

na  każdą  niedzielę różne nauki, p rzyk łady  
i pow ieści. Cena za oprawmy egzem plarz 
w ynosi 3 m arki, z p rzesy łką  3 mr. 25 fen. 
lub 3 mr. 50 fen. (stósow nie do odległości).
Ekspedycya. „ W iarusa Polskiego“ w Bochum  

M altheserstrasse 17a.
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Szanownym moim odbiorcom i wszystkim  Rodakom  za­
m ieszkałym  w  Gelsenkirchen i okolicy uprzejm ie donoszę, iż 
odebrałem  na porę wiosenną i latow ą w ielki wybór sukna, 
k o rtu  i kam garnu na

♦

oo ubiory, spodnie i paletoty. ♦
o p

Ręcząc za dobre i staranne odrobienie wszelkich rzeczy 
po tanich cenach, pozostaje

z szacunkiem
+  .A.. Wojczyński,
A  Gelsenkirchen, A ugusta-S trasse  nr. 13.

n r -
R edaktor odpowiedzialny: Jan  B rejski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiegoa w  Bochum.


